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TYGODNIK KATOLICKI

ROK XXXJI

UROCZYSTOŚĆ TRZECH KRÖLI

Pokłońmy s!ę æ aSmi!
. . . DY się tedy, narodzi! Jezus w Betlejem judz-

I kim za dni króla Heroda: oto przybyli Mędrcy 
g ITłBł ze Wschodu do Jerozolimy mówiąc: Gdzie jest 
* irrig on król żydowski, który się narodził? Albo- 

9 9 wlertl ujrzeliśmy gwiazdę jego na wschodzie
.Ł H i przybyliśmy pokłonić się jemu. A usły-

! szawszy to król Herod zatrwożył się i cała 
ZmrKS Jerozolima z nim. I zebrawszy wszystkich 
przednie.i.tzych kapłanów i nauczycieli ludu, dowiadywał 
się od nich, gdzie się mlal Chrystus narodzić. A oni mu 
rzekli: W Betlejem judzkim; bo tak jest napisane przez 
Proroka:

I ty Betleiem, licuj judska, żidną miarą nie jesteś naj­
mniejsze między książętami judzkin i, albowiem z ciebie 
wynijdzie wódz, który by rządził ludem moim Izraelskim 
(Mich. 5, 2).

V/.c)lv Herod, wezwawszy potajemnie Mędrców, dokład­
nie dowiedział się od nich o czasie gwiazdy, która się im 
ukazała. A odsyłając ich do Betlejem rzekł: Idźcie, a wy- 
wiadu..cic się pilnie o dzieciątku, a gdy znajdziecie, oznaj- 
mi,itie mi, abym i ja przybywszy pokłonił się jemu. Oni te- 
dy po wysłuchaniu króla ruszyli w drogę. A eto gwiazda, 
którą byli widzieli na wschodzie, wyprzedziła ich, aż za­
trzyma a się nad n iejscem, gdzie było dziecię. A ujrzawszy 
gwiazdę uradowali się radością bardzo wielką. I wszedłszy 
w dom, znaleźli dziecię z Maryją, matką jego, I upzuiszy 
pokłonili się jemu. A otworzywszy skarby swe, ofiarowali 
.nu dary: z'olo, kadzidło i mirrę. A otrzymawszy odpowiedź 
we śnie, aby nie wracali do Heroda, inną drogą powrócili 
do krainy swojej.

(Mat. 2, 1—12)

PRAWDA
Kardynał Rug imbwa arcy­

biskup Bukoby w Afryce e/d 
prawił w niedzielę 2ö X., w 
kościele St. Ivo w Rzymie 
Mszę Sw. dla dziennikarzy 
zagranicznych przvbylych do 
Wiecznego Miasta z okazji 
II Watykańskiego Soboru Po 
wszechnego. W okolieznościo 
wym kazaniu purpurat, na­
wiązując do przypadającej na 
ten dzień uroczystości litur 
gicznej Chrystusa Króla, zwró­
cił się do obecnych z wezwą 
niem, mówiąc m. in.: Ewan­
gelia na święto Chrystusa 
Króla co dopiero odczytana 
kończy się słowami, które 
wy dziennikarze powinniście 
sobie wziąć do serra, prze­
myśleć je i mieć w pamięci: 
Jam się na to narodził i przy 
sz"dł na świat, abym dał 
świadectwo Prawdzie. Chrys 
tus Pan umarł, aby dać świa ’ 
dectwo n-ijwyższej Prawdzie 
chrześcijaństwa — Swej Bos 
kości. Bóg Wsztchmo ;ący tak 
ceni prawdę* że posiał Syna 
Swego na świat, który Traw 
dy nauczał i umarł na świa 
dectwo dla niej. Prawda jost 
jedna, tak jak jeden jest Bóg, 
zaś prawda Boża zostaje na

Madonna z Pok'onu Trzech 
Kroll, katedra w Reims, XVi w.

wieki. Słowa Chrystusa są 
tak samo prawdziwe w na­
szym wieku, jak w momencie 
gdy wychodziły z Jego ust. 
My, chrześcijanie, wyznav rcy 
Chrystusa, przyjmujemy Je­
go naukę, nie wyprze ny się 
jej. ani jej nie zniekształ­
cimy, przeciwnie, jesteśmy go 
towi dla niej cierpieć i um­
rzeć. I wy, dziennikarze, mu­
sicie codziennie świadczyć o 
Prawdzie, szczególnie chrześ­
cijańskiej.

Zycie mnyci.
j^ycie innego człowieka jest 
“ tajemnicą, ki orej dotyka 

tylko Bóg. Tajemnicą tak popią 
laną, zawiłą, że On jeden wy­
łącznie notrafi ją przejrzeć I 
ocenić. Wobec życia osobiste­
go i wewnętrznego innych lu­
dzi obowiązuje nas dystans, 
dyskrecja i szacunek.

Nawet specjalne zaintereso­
wanie się nim może naruszać 
granico dyskrecji. Obowiązu­
je tu wyjątkowo wrażliwa de­
likatność

Ciioćby nawet ktoś, okazu­
jąc nam swe zaufanie, wpro­
wadził nas w krąg swego pry 
walnego ooosobmonia, posta­
wa nasza winna pokrywać się 
z zachowaniem dobrze wycho­
wanego cziowir ka, u którego 
elegancja obejścia idzie w za­
wody zc skromnością. Nie wol 
no nam dotykać, a tym bar­
dziej niszczyć — jak w re­
zerwacie rzadkich okazow flo 
ry — żadnego kwiatu uczuć, 
żadnego pędu entuzjazmu czy 
radości.

Ciekawość, domysły, przy­
puszczenie, sądy odnośnie cu­

dzego życia kwalifikują nas 
jako natrętów, nieszlachetnie 
podglądających sprawy zare­
zerwowane tylko wglądowi 
Boga.

Serce ludzkie dotknięte na­
gle pazurami czyjejś okrutnej 
ciekawości czy węszących po­
dejrzeń — szarpnięte bywa 
niby prądem elektrycznym. 
Serce jost z natury swej de­
likatne i wrażliwe. Nagły 
wstrząs, wysokie napięcie prze 
żywania i nerwów...

Uwaga! Nie dotykać ludz­
kiego serca. Można je zabić.

Ale nikt się z tym nie li­
czy. Myśli, słowa nieostrożne, 
niebaczne, zuchwałe, zarozu­
miałe, twarde i bezwzględne 
— lecą jak plewy w podmu­
chu przeciągu.

Wyjątkowa nieodpowirdzial 
iiość i bezkarność panuje na 
tym odcinku. Prokuratura me

rozpatrzy doraźnie tych spraw, 
Bog też jest zawsze cierpliwy. 
Nie ingeruje. Sąd Boży przy 
tym wjdaje się być tak odle­
gły.

Zmaltretowany, zmasakro­
wany wewnętrznie nasz bliż 
ni często nie ma możliwości 
odwetu czy obrony; w progra­
mie jego etyki nie leży reper 
tuar tego rodzaju dyspozycji; 
czadem też zmiażdżonemu za­
braknie sił.

Uprzywilejowanym w hierar 
chii łatwiej z góry chlusnąć 
kubłem brudnych pomyj. Spo 
niewieranemu z dołu — o- 
hronić się niezmiernie trud­
no. Sprawa jego zatem prze­
sądzona jest z góry.

Ten właśnie przywilej tak 
bardzo często wykorzystywa­
ny jest i nadużywany. Stał 
się on „potentatom” sytuacji 
płaszczyzną wyjściową, roz­
wiązującą problemy ich oso­

bistych antypatii i porachun­
ków, zamaskowanej cnotą ze­
msty i zarazem upustem nie­
chęci.

Są to chwyty z gatunku naj 
podlejszych, ale zawsze można 
je przykryć, jak tarczą, mia­
nom godnych, uczciwych, a 
nawet gorliwych — propor­
cjonalnie do wyrozumiałości 1 
aprobaty, jakie mamy zwykle 
dla własnych poczynań.

Bezmyślność, pretensjonal­
na, snobizująca się półinteli- 
gencja, umysły zarozumiałe a 
puste, niedorostki wewnętrz­
ne, co nigdy nic nie przemy­
ślały do końca, niedokształce- 
nie duchów*3 puszące się swą 
rzekomą, bo .zewnętrzna tylko, 
poza cnoty — mają swói kre­
dyt w wylęgarni mikrobów 
tego nagminnego grzechu. 
Stąd ta choroba społeczna. 
Epidemia.

Na ogół nikt się specjalnie 
nie odkaża chlorkiem rachuo • 
ku sumienia. Uczcwą. rzetel­
ną refleksją i analizą nie 
prześwietla swyoh czynów, 
nie leczy antybiotykiem mo- 

(patrz. str. 2)
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dlitwy. Nie spietzy do po­
gotowia ratunkowi go — Kon­
fesjonału.

Tu skj-upułów najmniej, 
choć spustoszenie największe. 
Umiemy przedziwnie narko­
tyzować i usypiać swe sumie 
nia. Karierę swych chwil i 
dni. sukcesy żyi iowe bud ule­
my odważnie na żalu i łzach 
naszych bliźnich. Szczególnie 
ryzykowna Inżynieria.

„Obiektywną miarą krzywdy 
jest wielkość spustoszenia, 
jakie wywołała ona w har­
monii władz psychicznych 
driinego człowieka” — mówi 
pisarz współczesny. 0

Dzikie, barbarzyński« wdar­
cie sie w świat wewnętrzny 
innego człowieka, w jego c- 
sobiste życie raz na zawsze 
może rozbić harmonię jego 
psychiki. Taką krzywdę, roz­
ciągniętą na całość jego od­
czuwania, przeżywania, a na­
wet poglądów w pewnym stop 
niu, podsumować może jedy­
nie ostateczny bilans Boga. 
Bo to już nie leży w ludzkiej 
kompetencji.

Lekkomyślność w tych rze­
czach pociąga za sobą kata- 
stroialne następstwa.

Jednym gejzerem złych, dra 
pieżnwch słów. jednym ude­
rzeniem kamienia oskarżeń 
w czyjąś głowę możemy za­
bić . w drugim człowieku du­
szę, A zabicie duszy jest chy 
ba jeszcze straszniejszą w 
skutkach zbrodnią niż zabi­
cie fizyczne człowieka.

Pogłębianie kultury ducho­
wej przesyconej światłem E- 
v/angelü. ku'tury wzajemne­
go współżycia w społeczrń- 
stwie w oparciu o B jże przy­
kazania brane serio — jest 
palącą potrzebą chwili.

Ordynarna napastliwość o- 
czu, przewiercających zasło­
nę ukrytego cuczego życia, 
poniża w nas człowieczeństwo 
i pozbawia cech sylicftwa Bo 
ga. Objęta ósmym paragra­
fem Dekalogu obciąża tym — 
wzbudzającym rumieńce wsty

Ojciec Sw. Jan XXIII pt |J*‘ na 
audiencji pi y walne i przfw idr.i- 
c/acepo Światowe» Kady Metody­
stów b.iiiupit Fr. Piei ce Corsona.

Ponad 101 tysięcy ks*ażek nade­
słanych pracz prees !o 2 t * rce 
wydawców ze wszv&lklcb konty­
nentów zgromadzono na dorocz­
nych mîçdz\ narodowych tarpadi 
książkow-ch, odbytych niedawno 
we Frank r orcie nad Menem. Z 
dziedziny religijnej i teologicznej 
wydano w NKF w cia,ru ubieg'e- 
£0 roku 1. 87 książek, wś z li­
teratury pięknej 4.&W dzieł.

Katolicy I protrstanc* miejscowo 
ścJ St. órdenrode w Ilo-^ndii po 
magaja 8~b e wzajemnie orzy bu­
dowie swvch dwu nowych kościo­
łów. Także obydwaj duszpasterze 
prowadza vsnálna akcř** finanso­
wa na rzecz budowy świątyń.

Rząd Japoński przyznał cdznacze 
pie pierws'ej klasy Orderu Ws?bo- 
dzace^o S‘ońca s;*kretarzowi Sto- 
ücy Apcsto’skicJ kardynałowl 
J. A. Cfcn^nani. Zostanie ono wre 
czone dostojnemu purpuratowi 
podczas wizyty w miesiącu listo­
padzie prem era izadu Japouskte- 
£o w Rzymie.

no$c ojeözieiny’

flu •— grzechem, zrywając z 
nas zarazem zaszczytne insyg 
nia Łaski.

Chrystus bowiem — Ten. 
co nadłamanej trzciny nie do 
łamał — jest pełen uwagi, 
szacunku I subtelności w po­
dejściu dc każdego poszcze­
gólnego uderzenia naszego ser 
ca.

Chiystus — Bóg, który to 
serce stworzył, obdarza je 
wolnością. Wolną wolą. wo- 
bi c które] jej Stwórca zacho­
wał dystans uszanowania. Je 
zusowa delikatność 1 zaufa­
nie — okazane nam w tym 
geście — nie ma granic. Je­
den z paradoksów wielkości 
i miłowania Boga.

Jezus nie podgląda, nie 
szpieg u ji po to, by złośliwie 
podchwycić nasze potknięcia. 
On kocha i czeka. Liczy na 
nas. Nigdy nie spieszy z o- 
stiym upomnieniem kary, z 
bolesną naganą, co spala u- 
pokorzeniem. z groźbą dymi­
sji ze swych łask. Zachowuje 
się tak, jakby n.e dostrzegał 
naszych upadków. Nieprawdo­
podobnie długo i niewiary­
godnie cierpliwie czeka na zre 
flek Iowa nie się nasze, na 
przi-j rżenie.

Czeka nieraz przez całe na­
sz" życic...

W tym Wy Jego przeogrom 
na dobroć i ziarno naszego ge 
niuszu — nieograniczonej 
twórczości, dzięki Odkupieniu, 
debra.

Wanda Łakowiczówna

') J. Kłys, T P, nr B

Watykańskie wydawnictwo opu 
bhkowalo 10J decyzji wydam eh 
prycz Rotę Rzymska w roku lfljZ. 
Jjtk wiadomo, orzeczenia Trybuna 
lu Koty Rzymskiej mołja byń pu­
blikowane dopiero po id latach 
od ich wydgnia. Dot*"'"*» one 
sor.iw małżeńskich. Toni ten po- 
s ada wielkie znaczeń e, pouieważ 
wvpr’nia niektóre luki w dziedzi­
nie procedury oraz nawet samej 
oceny faktów. Przynosi on także 
bOKity materiał dowodowy odno­
śnie każdej skrawy, co świadczy, 
iż v. srystkie oko* czności za i prze 
CiW zostały wzięte skru płatnie 
pod uwagę przez stdziůw.

Zwierzchnik kościoła anglikań­
skie» ;o arcybiskup Canterb^ry dr 
Kamsey w artykule na lamach 
londyńskiego „Catholle fleraW 
nazywa papieża Jana KXlll „ży­
wym s mboteni w.elklcgo ducha 
mi .ości’*.

Wszystkie manuskrypty znajdu­
jące s ę w Bibliotece sw. Ambro­
żego w Mcflio'amc zostaną sfilmo­
wane i oddare do djwjozycj stu­
dentów Katolickiego Uniwersytetu 
Notre Daiue w stanie Indiana w 
USA. Biblioteka Ambro łańska zo 
stała zawożona w roku przez
kardynała Boromeusza. Jest ona 
powszechnie znana ze swego bo- 
Kfltfgo zbioru mani skryptów, po 
chodzących -z okrrsow starotytne- 
co, średniowicczneco 1 Odrodze- 
»1».

Ir!eslradzsny
Ojciec Leopold urodził się 

w Castelnuovo (Cattaro 12 ma 
ja 1866 r.), a umarł w Padwie 
30 lipca 1942 r. Prawie całe 
swe życie spędził w konfesjo­
nale z heroicznym zaparciem 
się sieHe. Był uważany za 
św'ętego tak za życia, jak i po 
śmierci, a to dzięki mnóstwu 
łask, które wyjednywał u Bo 
go dla trch wszystkich, któ­
rzy się do niego uciekali. Pro 
ces diecezjalny w spiawie be- 
itjfikacji został otwarty w 
Padwie 16 stycznia 1946 roku 
a 20 m-.rca '9f2 r. został zatn 
knięty. Wszystkie dokumenty 
zna dują się obecnie w Rzy- 
m e gdz.e hada je Święta Kon 
gregacja Rytów.

Ojciec Leopold znany jest 
przede wszystkim jako niestru 
dzony szalarz Sakramentu Po 
kuty. Jego poświęcenie miało 
tez drugi cel, któremu oddał 
całe swe życie z wszystkimi 
godzinami w konfesjonale spę 
dzenymi włącznie. Jest on apo 
stołem wielkiej idei powrotu 
do jedności braci odłączonych 
w Kościele wschodnim.

rochodząc z Kroacji, często 
s:ę st kał z prawosławnymi. 
Troskę o ich przyłączenie do 
Kościcła katolickiego rozsze­
rzył na caią schizmę wschod­
nią. Cnota posłuszeństwa po-

WAGA i
Gdy wchodzę do dużej hali 

stacyjnej, rzuca mi się w oczy 
waga — automat, na której 
widnieje napis: „Kto często 
się waży, dobrze się zna”. 
Jest tam i lustro zapraszają­
ce; i tak za parę groszy klient 
pozna i wdzięk swego uśmie­
chu i wagę swego ciała.

Dobrze jest zważyć się od 
czasu do czasu, ale tylko dwa 
rodzaje ludzi dają się temu 
skusić: lekkoduchy (uczniaki 
na wtkacjach, alba żołnierze 
na urlopie) i dziwacy, którzy 
żyć nie mogą, nie dręcząc się 
swoim zdrowiem.

Istnieją niestety tacy lu­
dzie; muszą znać codzienną 
svvcjq wagę, tętno, temperatu­
rę. Nie dlatego, by byli cho­
rzy, tylko że mają usposobie­
nie zatroskane, niespokojne, lę 
kliwc i nieustannie wyolbrzy­
miają dolegliwości, bez których 
skądinąd nie mogliby się o- 
bejść, tak bardzo zakorzeniły 
się w ich życiu.

Nie powiniemcś być im po­
dobny. Nie obserwacja siebie 
jest najważniejsza, ale p06tęp.

Nasza dusza i nasze ciało 
to jakby delikatny zegarek. 
Ale chcieć każdej chwili spra 
wcizać, czy zegarek się śpie­
szy. czy spuźma o sekundę, sta­
łoby się wpręuce nudne i pro­
wadziłoby do kompletnego le 
nistwa.

Nakręcam go, Teguluię « po 
teni „naprzód!” lik-tak-tik- 
tak... idzie. Jutro spiawdzi się, 
czy się śp■ eszy, ery spóźnia.

Tak samo z tobą. Po co to 
bezustanne kontrolowanie? 
Weź się do dzieła, zdobywaj 
siebie; ale na litrść, nie mów 
sobu wiecznie „Jestem taki...

spowiednik
kierowała jego życiem zakon­
nym do pracy ukrytej w kon­
fesjonale. Wtedy postanowił 
ca’ą swoją działalność knpłań 
ską — jakakolwiek by była — 
złożyć w intencji niigłęhszych 
swych pragnień. Taką zosta­
wił notatkę z pierwszych lat 
kapłaństwa: „Ja. brat Leo­
pold, zrozumiałem zamiary la 
ski Bożej, którć- mnie po vo- 
łuje do pracy nad zbawieniem 
mojego narodu, tj. narodu sło­
wiańskiego, powołując m.i'e 
równocześnie do zbawiania 
dusz w sakramencie poku'y. 
Odrzucając więc wszelkie wa 
hania, będę się starał z całych 
swych sił i z pomocą Bożą 
wykonać te podwójne zada­
nie..."

I toki był cel jego tycia, 
spędzonego we Włoszech, w 
różnych klasztorach. Często po 
nawia swoje ślubowanie, od­
dając się zawsze Woli Bożej 
i woli Przełożonych. W roku 
1937 mija pięćdziesiąt lat od 
chwili gdy po raz pierwszy po 
świecił się misji zjednoczenia 
Kościoła... Niestrudzony i pe- 
ł“n zapału poświęca się nadal 
jato żertwa ofiarną.

Oby jego ofiara znalazła 
g’eboki rezonans w obeerie 
odbywcijrcych się pracach so­
borowych. (S)

ZEGAR
jestem owaki... tak,e mam trud 
noici... Nic dojdę... Nigdy nie 
dam rady”.

Idż naprzód... Jeśli o coś 
zawadzisz, jeśli jesteś za bar­
dzo spóźniony ,'ub twoje my­
śli są zbyt buntownicze, two­
je otoczenie szybko „nastawi” 
cię właściwie. I czasem dłoń, 
która powstrzyma twoje „wska 
zówki", wyda ci się brutal­
na. (Pamiętaj, że najlepiej wy 
brać sam mu dłoń delikatna, 
silną, rozumiejącą, dłoń Mi­
strza).

A jeśli czasem zbłądzisz 
wewnętrznie? Nœisz w sobie
żywy regulator, którym jest 
sumienie, zmvsi dotn i zla.

Jego główną rolą jest ostrzg 
gac nas, budzić naszą czuj­
ność na właściwe problemy. 
Jesteś o wiele lepiej sytuo­
wany niż najbardziej pri cy- 
zyjny zegarek. Masz w sobie 
światło i siłę.

Nie trać więc najpiękniejsze 
go okresu twego życ:a na wpa 
trywanie się w sirble, jak to 
robią niektórzy chłopcy w 
twoim wieku. Ulegają próż­
nemu zadowoleniu zachwyca­
nia się sobą, opowiadania o 
sobie kolegom lub swemu 
dzienniczkowi.

Potem będzie odwrotnie. Do 
rośli często mają trudności z 
ob.crwacją siebie. Podobni są 
nieco do tych chorych, któ­
rzy nie mają odwagi oglądać 
w lustrze swego złego wy­
glądu.

Znać siebie, tak Ale nit tra 
cić życia na badanie «jebie. 
Umieć cd czasu do czasu zdać 
sobie sprawę ze swego życia 
ł czynów, ale nie oddawać się 
próżnemu rozmiłowaniu się 
w sobie.
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Argument fczusourego Er,siwa
2,51 „...I przybył do Nazaretu”.

1. A zatem wrócił z nimi 
do Nazaretu. Przemierzył z 
nimi ten sam szmat drogi, ja­
ki przeszedł przed piętnastu 
dniami. Szlak cztero lub pię 
ciuduiowej uciążliwej wedrów 
ki pii szej. Sto czterdzieści je 
den kilometrów przebył praw 
dopodobnie w ten sam spo­
sób, w jaki zwykli go przed­
stawiać na obrazach artyści- 
malarze — między Józefem 
i Maryją, prowadzony przez 
nich za rękę, jak każde inne 
dziecko. Gdyby Maryja i Jó­
zef nie dysponowali żadnymi 
innymi dowodami na bóstwo 
tego Dziecka poza argumen­
tem nadzwyczajnej mądrości, 
której „popis” dał Jezus w 
świątyni, wrażenie sceny świą 
tynuej z pewnością zatar.oby 
się w ich pamięci bardzo ry­
chło. Poz^pominali gruntow­
nie o tym fakcie doktorowie 
Prawa i ludzie postronni, któ 
rzy dyspucie się przys; uchi- 
wali. Nowym silnym argu­
mentem bóstwa Jezusa był 
niepojęty po ludzku widok, 
gdy jego rodzice, po tam­
tym wystąpieniu w świąty­
ni, wracali razem z nim do 
Nazaretu tak, jakby w ogóle 
nic nie było zaszło, jakby 
znowu — po olśniewającej dy 
spucie jerozolimskiej — stał 
się zwykłym, prostym dziec­
kiem, podczas gdy w rzeczy­
wistości był przecież już mlo 
dzieńeem w całej pełni odoo- 
wieu-zialnym za siebie W obli 
czu Prawa. Przed oczami Ma­
ryi i Józefa bóstwo Jezusa 
nie zabłysło nigdy z tak ży­
wą jasnością, jak właśnie w 
tych chwilach niezmierzonej 
jego pokory i poddania. Po­
kora, jakie’ dał wyraz w dro­
dze do Nazaretu Jezus, to 
pewnie jeden z najsilniej­
szych argumentów, którymi 
stale zasilana była wiar i Je­
go rodziców w drodze do do­
mu rodzinnego i w okresie 
całego pobytu Jezusa w Na­
zarecie.

2. Wzajemny stosunek po­
kory i bóstwa Jezusa Chry­
stusa rozpatrywać można tak 
z® od strony naszej, ze sta­
nowiska cz owieka usi'ującego 
ugruntować swą wiarę w Je­
go bóstwo. Wskazówkę me­
todyczną w tych usiłowaniach 
może i powinna stanow.ć ied

na przestroga, że: Człowiek 
pyszny, zarozumiały nie doj­
dzie do poznania Boga nigdy. 
Próbując wedrzeć się prze­
mocą w sam rdzeń Bożych 
tajemnic, wypaczy pojęcie Bo 
ga, narażając przy tym na 
szwank własre zbaw:enie. 
Czy przypadkiem nie tu tkwią 
korzenie straszliwych błędów 
naszych odłączonych braci: 
Świadków Jehowy, Adwen­
tystów, którzy chcą poznać 
termin końca świata i mozolą 
się nad ustalen:em tej escha- 
tnt-ieue-mej siaty? Czy w tych 
spekulacjach nie wykrywamy 
jaku goś niedostatku, załama­
nie s:ę pokory? Tak wyraźni’ 
oświadczył Chrystus: „O go­
dzinie, której się nie domy­
ślacie, Syn Człowieczy przyj­
dzie” (Mt. 24,44) oraz: „A o 
dniu ouym albo o godzinie 
nikt nie wie: ani auio’ow-’e 
w niebie” (Mk. 13.32). Potwor­
ne pomieszanie pojęć może 
zrodzić brak pokory w ustosun 
kowaniu do Boga.

0 zrozumienie prawd wiary
prosić trzeba na kolanach, w 
pokorze, ze świętym drżeniem 
i bojaźnią. Vng0 żąda Bóg. 
Na pytanie Mojżesza oślepio 
nego blaskiem Bożego Maje­
statu: Kim jesteś, u Panie, 
jakie jest twoje imię? — pa­
da żądanie: Mojżeszu, zzuj
obuwie z lióg; albowiem zie­
mia, na której stoisz, święta 
jest. I dopiero wówczas, gdy 
Mojżesz zdiał obuwie, usły­
szał imię Boże: „Jam jest, 
który jest”.

Lassa poznawania Boga da 
na iest tylko i okornym, ma­
luczkim.

1 r skwarne, letnie południe 
spragniony kosiarz wbija ko­
sę w ziemię i idz:e na po­
szukiwanie źródła .czystej, z m 
rej wody. Stanąwszy u źru- 
dła, pada na kolana, całym 
ciałem przywiera do ziemi 
i pije za pi. mięta'e. Gdyby 
eprdgniony żniwiarz pow e- 
Czial sobie: — Ja się nie zni­
żę, r, e uklęknę przy źródle, 
— wówczas też nie zakoszto- i 
walby źródl anei wody i nie 
ugasił pragnienia.

i-aska poznawania Boga roz­
iskrza się tylko w sercach 
pokornych.

A. skowronek

Biidd^śe] 

Japońscy 

ii PaFiieia
W niedzielę n. XI. Ojciec 

Sw. Jan XXIIÍ przyjął w 
swej bibliotece prywatnej gru 
ne reprezentantów Federacji 
Buddystów Japońskich czyli 
bonzuw, przedstawiających 
różne odcienie tej religii. 
Członkowie grupy ubrani by 
li w stroje zachodnie, ale na 
samą audisncję włożyli na 
szy,ę wstęgi jedwabne z napi 
sami podającymi miejsce po 
cho lżenia i rodzaj działal­
ności. Grupie przewodniczyło 
trzech dygnitarzy rządowych 
oraz sekretarz generalny ja­
pońskiej federacji buddyjs­
kiej. Wśród członków znajdo 
wali się naczelnicy niektó­
rych wyznań bnddvj kich. pro 
fesorowie uniwersytetów, wy 
dawcy i pisarze. Trzej n ij- 
wybitniejsi dygnitarze wyra 
zili Ojcu Sw. homagiura w 
imieniu cały grupy. W odpo 
wiedzi na ich słowa pap.eż 
najpierw pow.tal tak miłych 
gości i wyraził swoją radość 
z ich obecności oraz uznanie 
dla ich wysiłków zrm rz.iją- 
cych do braterstwa ludzi i 
do pokoju. Ojciec Sw. śledzi z 
żywym zainteresowanie!,, wie 
kwitkową historię narodu ja 
pońskieg.o, jego kulturą i je 
go pracowito-ć. ^Ina raźne fa 
zy przenikania chrystianizmu 
do Japonii, które doprowadzi 
ły dr uroczystego pow’tania 
ambasadom japońskiego w 
Rzymie w XVI wieku za 3r?e 
gorza XIII. W ubiegłym stu­
leciu misjonarze katoliccy na 
trafiali na niewątpliwe śla­

dy dawnego głoszenia Ewan­
gelii w niektórych okolicach 
Japonii. Obecnie istnieje w 
Japonii prawidłowo ustónowio 
na hierarchia kościelna z 
jednvm kardynałem. „Reli­
gia zyskała w waszym kra­
ju wielkie Dowa cnie dzięki 
swojej EDuściżnie wiaty i ra- 
uki" — tu wskazał Ojciec Sw. 
ra długie szeregi tomów pa­
trologii, znajdującej się w jc 
go prywatnej bibliotece, w 
której przyjmował gości Re 
ligia k 'tylicki zyskuje po- 
wazan.e riwnież dzięki wkła 
łowi swych wyznawców w 

doczesny dobrobyt narodów. 
Dlatego Ojciec Sw przyjmu­
je z i włością grupę tak wy- 
bitrr-ch przedstawicieli naro­
du japońskmgo i pragnie, by 
wspomnienie tej audiencji sta 
le im tow-rzyszylo jako svm 
bal dobroci i nokojn Oicj^c 
Sw życzy pomocy niebieskich 
nie tylko obecnym na audien 
cji, ale t">k>p ich rodzinom, 
by w k’zdym umyśle i w 
każdym sercu umacniała się 
świadomość obowiązku duże 
rtia do poznani’ prawdy, prze 
krośnie o wielk’m brat"r- 
stwie ludzi f o ich goduo'ci 
dzieci Bożych. Jeden z dele­
gatów wyraził wdzięczność 
Ojcu Sw. za jego słowa i zaz 
”dc7ył. że obecni na audien­
cji będą się starali pracować 
nad pokojem i nad dobrem 
ludzi również przez studio­
wanie w*-”anjałei kultury 
chrześcijańskiej.

Dobra książką —
Cena zł

X. Tomanka: Mszał III
na ko dv dzień 150,—

X. 1 omanka: Mszał, wydanie
specjalne 260,—

X. omanka: Wszalik nie-
dzie ny, brzeg 7łocony 133.—

Ti masz A. Kempis: O na­
śladowaniu Chrystusa 40,—

Pismo Święte Nowego Testa­
mentu 50,—

Paul Claudel: Umiłowanie
P;sma Świętego 20.—

Daniel Rops: Nokturny 20,—
Biaise Pascal: Mvili 45.—
Stefan Kardynał Wyszvňski:

W światłach Tysiąclecia 35,—
X. E. Dąbrowski: Religie

Wchodu 90,—
S. Maria Renata: Vivere

Cum Ecclesia I/IJ egz. 
oprawne 150,—

El. enne Gilson: Wnrowadze- 
n e do nauki św. Augu- 
stvna OC—

Etienne Gilson: Tom izm *0,—
X. E. Ppbrewrki: Zycie Je­

zusa Curystusa w opisie 
Ewan^ehstf w W,—

..Rok Kościelny” — 27 po­
cztówek. ilustr 48.—

Werner Koch: Wspomnienia
Piłata 2H.—

T«nza Del Vasto: Judasz 22.—
W1. J*»n Grabski: Rapsodia

Świt licka I/Il 75,—
Henri de Eubac: Katolicyzm 45,— 
Boże Narodzenie — Anto­

logia poezji pi’skiel 50.—
Kwiatki śwB Franciszka 

Z As vin 65,—
Gertrud von le Fort: Chusta

Weroniki 41,—
Tan Dobraczyński: Wybrańcy 

gwiazd 25,—
Jan Dobraczyński: Święty

Miecz 36,—
Jan Dobraczyński: Przysze­

dłem rozłączyć.., 4B#—

iBjinlszp prezentem
Eos*achv Czekalski: Czaro­

dziejskie skrzypce. -Opo 
wieść o Henryku Wien.aw- 
sk m 29,—^

R man Brandstaetter:—Kro­
niki Asvżu 22,—

Czesław Wincenty Jaworski 
— Viktor E. Franki: Apel 
ska anveh I/IT 33,—

J. Żylińska: Cdzvskana ko­
rona (pow eść hist.) 13,—

Sl. "woliński: W pod2ie-
mtarh tatrzańskich 23,—

Waw-zynJec /oławski; Syg- 
na y ze skalnyc'i ścian 
— Tragcd e Tatrzańsk.e —
Węrtr Avk* Alpejskie —
Skalne lato 38,—

A. F. Triesznlkcw: W oko­
wach lodu 18,—

Po’sICe w prrwy e^zotycz- 
• ne — album — liczne fo­

tografe 8*1,—
Stefan .Lub cz* Łowcy fok 26.51 
Jan Parardowski: Dysk 

olimpDski 20,—
Jan A'freri Szczepański:

Przygody ze skałą, dziew- 
C7vnn t śmiercią, (Wspo- 
mnien'n z Tain 33.—

"Witold Makowiecki: Dinssos 11,50
H. A Förster: Wysoki bie­

gun fh*slora odkrycia Ter­
ra Ausl rails) 42,—

Kazím erz Cołba: Wie'.a 
s ładr.chronowa 12,—

Grev Owi: .Sejdżlo I jej bo- „ 
bry 13.—

Fdith Kłi»tt ■ Neilan (ri7lew- 
czvnka z dalek-pj Pùlnorv) 17,50

Fritz Riidolnh; Tyerysy Hl- 
m^dafów (w najwyższych 
górach świata) 22,-4

coSC nteözieiny



O obliwy uśmiech przywołują na nasze usta te po­
żółkłe karty, na których tekst pastorałek z wyjątko­
wym wdziękiem opiewa hojność pasterskich rąk. Są 
,ne nie tylko dowodem poczucia gościnności i miłoś­

ci tych którzy je zapisywali, i tych, przez których 
pieśni te są z umiłowaniem śpiewane, lecz zarazem 
echem slow Chrystusa: „Kto was przyjmuje, mnie 
przyjmuje, a kto mnie przyjmuje, przyjmuje tego, 
który mię posiał. Kto przyjmuje proroka w imię 
proroka, zapłatę proroka weźmie... A ktokolwiek jed- 
nomu z tych najmniejszych, jako że uczniem jest, 
dał kubek zimnej wędy do picia — zaprawdę po- 
wiadam wam, nie straci zapłaty swojej.” (Mat. 10.

Stasick kopę serków nałożył dlj Pana,
Jasiek wziął jagniątko, a Bartek bnrana;
Maciek zaś •ib’uszck. Mateusz garnuszek 
Masła młodego.
(l kolędy: Hej widzę iasność)
Wreszcie i serca naszego mu nie •>a’uimv;
Niech Panicza po kolędzie dziś udarujemy.
(z kolęjy: Cztery lata za wszem pasał).
Gdy tak z darami przybyli.
Dziecince; kę rozśmieszyli;
Śmiał się Józef stery, patrząc na te dary 
Maleńkiego Syna Sw< go.
Maryja choć się trzymała długo, 
i Ta się rnzśmiala:
Dziecię się cieszyło, dary przytuliło, 
i pasttrzów i panterki 
Iz kolędy : Krzyk po niebie).

Ta staropolska szczodrość ludzka rozwesela przede 
wszystkim przez swą nieocenioną cechę dobrowolnoś­
ci Na ważności tracą natomiast czysto ludzkie war­
tościowania. czy .to doczesne wartości. Królewskie 
zlot > nie przewyższa w nierym prostych i skromnych 
darów pasteiskich. Nawet sam dar usuwa się często 
.v cień, za to w pełnym blasku jawi się ochotne ludz­
kie serce i sam człowiek, który ten dar przynosi. 
Dla tyc-n, którzy z materialnych dóbr niewiele mają 
do zaofiarowania, fakt ten jest pociechą, dla tych, 
któi zy .T złocie widzą wszystko — wymowną prze­
strogą. Dl*. wszystkich razem jest lekcją umiejęt­
ności właściwego szeregowania d ibr i radowania się 
z wszystkiego, po dobre, cc przypomina nieskończo­
ną hojność Bizą.

Wy też drudzy dajcie.
Co się któremu z was będzie podobało.
Przyjmie ten Pan wszystko,
który tak za wiele jako i za mało
Zapłaci stokrotnie;
tylko Mu ochotnie dajcie, co macie.
(z kolędy: A śpis Ba*tek, Syinek)
Za te dary, któreście tu Panu oddali, 
Ofiarowali:
Z prostotą, z szczerej miłości.
Za to będziecie w wieczności 
Z mm królowali.
iz kolędy: Wesoła nam-się zjawiła).

Z; płata Boża mc te łaskoczyć i dzisiaj niejedne­
go. Nikt bowiem nie zgłębi przeogromnej jej war­
tości, Dobrowolna hojność ludzka splala się z mi­
łością Bożą w przedziwna tajemnicę, z której czło­
wiek vyrhodzi po k-ólewsku ubogacony. W Betlejem-, 
skiej szopie zaskakuje nas hojność ludzka. Tak obficie 
zgromadzony dar ludzki — na widok którego zdumiał 
się i św. Jozef, jest wymownym wyrazem wdzięczności 
za hojność Darów Bižvch, z których największym jest 
sam Svn Boży w ludzkim ciele.

I nuż chwytać skromne dary 
Dla świętej Dzieciny:
Aż się przeląkł Józef stary 
W ścianach chahipinv.
A Jezusek śmiał się błogo, 
rączką błogosławił...
(z pieśni: Cicho wszędzie...).

Ludzkie zaniepokojenia przypisane św. Józefowi 
dziwnie kontrastuje ze spokojnym. błogim uśmie­
chem Bożego Dzieciątka. Ten spokój Bożego Dzie­

ciątka udzielał się niewątpliwie i Świętemu Opieku­
nowi, i Matce Boskiej. Udziela on się wszystkim, któ­
rzy potrafią odnieść wszelkie zadrżenia do Boga. Tytko 
człowiek, który odmierza fakty i czyny według włas­
nych możliwości, będzie często zdziwiony. Człowiek, 
który ma stale w p *mięci Boga, przerażać się nie będzie’ 
gdyż pamięta, że „nie masz nic niemożliwego u Boga” 
(Łuk. J, 37). Będzie mógł w prawdziwym pokoiu cieszyć 
się z przyjścia Pana, cokolwiek by się w betlejem­
skiej szopie czy gdzie indziej działo. Z przebogatej 
gamy przejawów ludzkiego rozweselenia wyróżnia 
się radość Tej, która najsilniej była zespolona z Bo- 
8le™ — ^rodłem rozweselenia. Wyśpiewała tę swoją 
radość najwcześniej z ludzi, na kilka miesięcy przed 
nocą Betlejemską.

To wszystko zatem, co kantvrzki i kolędy mówią
0 radości Matki Bożej, jest tylko odbiciem radosnego 
Magnificat k‘ i*re dla Niej trwało od chwili zwiastowa­
nia nieustannie:

Porodziła Go w radości, 
w panieńsfwa Swego eatoici. •
(z pie'ni: Rozkwitła się lilia)
Dziecina mała Bug Stwórca nieba.
A kędyś nam po szukać potrzeba.
W stajence w Bctlcem
powiła z weselem
Maryja Syna. •
Piękna nowina.

Z ; idością Matki Boskiej nierozłącznie związany 
jest św. Józef. Wprawdzu jego radości towarzyszy 
wiele trudnych życiowo sytuacji, które mogłyby zmą­
cić srJpkoj, licz 7 i koszt owawszn ra ’ wer-la współ­
uczestnika taiemnic Bożych i Oblubieńca Matki Bo­
ga. mc żałuje niczceo i wiernie wypełni zadania 
Opiekuna Boga-Człowieka.

Gore gwiazda Jezusowi w obłoku,
Józef z Panną asystują przy boku:
Hojze ino dyna, dyna, 
narodził się Bog Dziecina 
W Botleom, w Betleem.

Święty Józef spemia zresztą swój obowiązek na 
wyraźne polecenie Boże: „Józefie, svnj Dawidów, 
nie bój się przyjąć Maryi, małżonki swojej...”

„A Józef powstawszy ze snu. uewiTił. Jako mu roz­
kazał Arno! Pański”... íM-t. 1. 20 oraz 24). Nie na 
próżno cuwłuje ~ię Anioł do królewskiego pocho­
dzenia Jó/z fa, gr’vż królewskiej odpowiedzialności
1 miłości wymagała Józefowa posługa, znaczona wiel­
kim majestatem i rodnością Opiekuna Bo-oeo Svna, 
naw«t w najdrobniejszym czynie. Chociaż cicha 1 
ukryta, zwiąże go jednak trwale z Chrystusem ł 
zbawczym dziełem.

Opjłlrun Józef był ukochanym,
Ojcem Jfzusa byi domniemanym:
Garść siana suchego 
położył pa 3 Niego,
W zimnym żłóbeczku. 
a nie w łóżeczku.
(z kolędy: Dziecina mała).

Wierna i cicha posługa królewskiego potomka jest 
niewątpliwą częścią radości Świętej Rodziny. Świę­
ty Opiekun i Matka pełna łaski mogli stworzyć właś­
ciwe warunki wychowania Syna Bożego, da’ąc zara­
zem przykład wszystkim ojcom i matkom, że tylko 
na zasadach miłości i cfiaryoraz posłuszeństwa 
względem Bożych poleceń i zamiarów można budo­
wać radość rodzinnego ogniska, można zagwaran­
tować uśmiech prawdziwego szcęścia.

Oto stajenka, w której Panienka 
Dziecię piastuje, mile całuje 
Synaezka Swego.
A Józef stary służy bez miary 
Z wielką ochotą; swoją robuti 
t o kontentuje.
Z czego się cieszy, do wszystkich spieszy 
Pueeie jąk ztoto; człeku sieroto,
Masz Opiekuna.
Tupa nófknmi, pląsa rączkami;;
La la la woia, ślicznie dokoła 
Obracając się.
Panna i Józef się śmieje, 
wół z osłem Dz:ecinę grzeje;
Których i Anielskie granie

mzcmieszyłc, miły Panie,
Na nowy rok.
(z kolędy. Coś nowego na Nowy Rok)

Wszystkim zatem rodzinom skupionym wokół no­
wonarodzonego Chrystusa życzyć należy tej niczym 
nizmącenej radości i swobodnego uśmiechu, który 
rodzi się nawet nad ubogim żłóbkiem Betlejemskiej 
stajenki.



Kalendarz
.Gościa Niedzielnego“ 
na Rok Pański 1963

Miłowanie Chrystusa 
na'pewniejszq podstawą 
sprawiedliwości i miłości 
społeczne]

SI1CZEŃ

1 \V NOWY ROK
2 S Imienia Jezus _
3 C Genowefy J
4 P Tytusa. Eugen.
5 S Emiliany

Objawienia P. Jezusa

6 N Trzech Króli,
7 P Lucjana. Juliana
8 W Marcjana, Erharda 
ö S Juliana, Emelil

10 C Antona, Wilhelma
11 P Aleksandra
12 S Taczany, Ernesta

1 po Trzech Królach

13 N Sw. Rodzin v
14 P Hilarego, Feliksa
15 W Pawia pust.
IG S Mhrcelego.Otona
17 C Antomego. €
18 P Pryski. Małgorzaty
19 S Maťiusza. Marty

2 po Trzech Królach

20 N Fabiana 1 Seb.
21 P Agnieszki
22 W Wincentego,
23 S Rajmunda,
21 C Tymoteusza.
25 P Nawróć. Pawia W,
26 S Polikarpa, Pauli

3 po Trzech Królach

27 N Jana Chryz.,
28 P Piotra, Wa’erego
29 W Franc. Salez.
30 S Martyny. Jacenty
31 C Jana Bosko,

LUTY

1 P Ignacego.
2 S M. B. Gromn.

4 po Trzech Królach

3 N Błażeja, Ansgnrego
4 P Anďzeja, Joanny
5 W Agaty
5 S Dorotv, Amanda
7 C Romualda.
8 P Jona. Stefana Çt;
9 S Apolonii.

Stirozapustna

10 N Scholastyki 
IIP M.B. z Lourdes
12 W Modesta, Dam ano
13 £ Juliana, Stefana
14 C Klaudiusza
15 P Faustyna, Józef­
ie S Julianny, g

MARZEC

1 P Albina, Antoniny
2 S Lucjusza $

1 Postu

3 N Kunigundy,
4 P Kazimierza
5 W Wacława.
6 £ Felicji, Rózy f
7 C Tomasza, Teresy 
fi P Jana. Featy t
9 S Dominika S. t

2 Postu

10 N 40 Mecz. ^
U R Pelagii, (X
12 W Grzegorza.
13 £ Krvątvny, Patrycji
14 C Matyldv. Arnolda
15 P Longina
16 S Herberta, Jam

3 Postu

Miesopustna

17 N Konstancji
18 P Symecna,
19 W Konrada
20 S Leona
21 C Eleonory
22 P Małgorzaty
23 s Piotra, Romany

Zapustna

24 N Macieja ap. C
25 p Cezarego. Wiktora
26 W Aleksandra,
27 £ POPIELEC,
28 C Romana

17 N Patrycego,
18 P Edwarda,
19 W JOZEFA M.
Ž0 £ A’eksardry,
21 C Fenedykta.
22 P Pawła, Oktawiana
23 S Anatola, Józefa

4 Postu

24 N GnbrieTa arch. —
25 P ZWIAST. NMP 9
26 W Emanuela, Teodor,
27 £ Jana, Lidii
28 C Jana Aleksandra
29 P Eustaaego, Cyryla
30 S Wiktora

KWIECIEŃ

1 p Teodora. }
2 W Franciszka,
3 £ Ryszarda
4 C Izvdora
5 P M.B. BOLESNEJ, 
G S Piotra. Wilhelma

Palmowa

7 N Rufina
8 P Dionizego _
9 W Marii Kteof. *V

10 fi Ezechiela, M’ichala
11 C W. CZWARTEK,
12 P W. PTATEK,
13 S W. SOBOTA, Idy

Zmartwychwstanie 
Pana Jczi sa

14 N WIELKANOC
15 P Potiedz. wielkan. 
18 W Bernardetty
17 S Aniceta, (J
18 C Apoloniusza
19 P Leona
20 S Teodora, Agnieszki

1 po WieJkanocv

Přívlna

ji N Kornelii,

21 N Anzelma, Svlwll
22 P Kajusn, Lucjusza
23 W WOJCIECHA, £■
24 S Fidélisa.
25 C Marka ew..
26 P M. Dobrej Rady,
27 S Piotra, Zyty

2 po Wielkanocy

28 N Paw’a. Waler 1
29 P Piotra. Antoni:! -
30 W Katarzyny, ł

MAJ

1 £ Święto Pracy,
Józefa *

2 C Zygmunta, Borysa
3 P M.B.Król. Polski
4 s Floriana, Moniki

3 po Wlełkanccy

5 N Piusa V., Ireny
6 P Jana. Lucjusza
7 W Flawiusza, _
8 s StamVawa
9 C DZIEŃ ZWYĆ.

10 p Izydora, Antonina
11 S Filipa i Jakuba

CZERWIEC

l K AnieU, Jakuba

4 po Wielkanocy

12 N Achillesa
13 P Sciwacego,
14 W Bon facego,
15 fi Zofii, Jana
16 C Andrzeja Bob. (
17 P Paschalisa,
18 S wenancjusza.

5 po Wielkanocy

19 N Piotra, Iwony
20 P DNI KRZYŻOWE.
21 W Jana Nepom.
22 S Emila, Julii, Rity
23 C WNIEBOWST. •
24 P Wspom. Wiernych.

6 po Wielkanocy

26 N Fil ; pa, Ewy
27 P Bedy, Brunona 
“8 W Augustyna,
29 S Magdaleny,
TO C Jana Sark., 3 
31 P NMP Królowej,

UPIEC

1 P Krwi P. Jezusa
2 W NaWiedz. NMP.
3 S Irenèusza, Anatola
4 C U!ryka, Eerty
5 P Antoniego, ^
6 S Mara Gor.. (V

5 po Świątkach

7 N Cyryla i Metod.
8 P Elżbiety
9 W Weroniki

10 S Januarego
11 C Pe’agl;, Olgi
12 P Jana Gwalb.
13 S Małgoizaty,

6 po Sw atkach

M N Bonawentury fi
15 P Henrj ka,
16 W M.B. Szkaplerz.
17 S Aleksego. M’ariny
18 C Kamila, S2vmona,
19 p Wincentego
20 S Czesława. Q

7 po Światkach

21 N 5 braci To]..
22 I* Odrodź; Po iki,
23 W Liboťiusza
vł £ Kingi, Krystyny 
25 C Krzysztofa 

P Anny
*n S Natalii. Liliozy

8 po Świątkach

28 N Innocentego _
29 P Marty »
10 W Abduna. Rufim 
31 S Ignacego. Heleny

SIERPIEŃ

1 C Braci Machab.
2 P Alfonsa, Stefana
3 S Szczepana, Lidii

9 po Światkach

4 N Dominika
5 P M-B. SmeżneJ. £■
6 W Przemień. P.J
7 S Kajetana. Alberta
8 C Jana Vianney
9 P Romana. Juliana 

10 S Wawrzyńca,

10 po Świątkach

11 N Zuzanny
12 P Kłarv
13 W Konkordil ^
14 s Ei zebiusza t
15 C WNIEBOWZ.
16 P Joa^hifna. Rocha
17 S Jacka Odrowg

11 V$ Świątkach

18 N Heleny. La tiry
19 P Jana, Mariana £
20 W Bernarda.
21 S Franciszki
22 C NicpokaL Serca
23 P Filipa. Waler ana 
21 S Bartłomieja, Emili

12 po Światkach

25 N I udwika. Patrycji 
2G P M.B.Czestochow.
27 W Józef ’.
28 S Amadeusza 1
29 C Ścięcie sw. Jana, 
3"» ró-żv z Limy
31 S Izabelli

WRZESIEŃ

13 po Świątkach

1 N Bronisławy,
2 P Stefana _
3 W Piusa X pap. r‘
4 S Rozalii. Róży, Idy
5 C Wawrzyńca
6 P Zachariasza,
7 S Melchiora. Reginy

14 po Świątkach

8 N Narodź. NMP
9 P Gorgon i usza,

’0 W Mikołaja.
11 S Eugenii, Emiliana
12 C M.B. Piekarskiej.
13 P Aureliusza. Filipa
14 S Pod wyż. Krzyża

15 po Światkach

15 N MB. Bolesnel,
16 P Edvty, Ludmiły
17 W Hildegardy * 
IR S Józefa, p-eny
19 C Konstancji 
0 P Eustachego,

°1 S Mateusza,

16 do Światkach

22 N Tomasza,
23 P Li misa. Tekli

w Matki B. Wykup., 
-5 S łarivsława. _ 
26 C Justyny ï
:.7 P Kosmy 1 Dam. 
n8 S Wacława

17 po Światkach

29 N Michała arch.
JO P Hieronima, Zofii

PA2DZ1FRMK

1 w Remigiusza, Jana
2 S Aniołów Stróż.,
3 C Teresy, Ewalda
4 P Franciszka
5 S Plaeyda

18 po Świątkach

6 N Brunona
7 P M.B.Rożańcowej
8 W Birgitty, Pelagii
9 S Dionizego,

10 C Franc. Borgiasza 
U p Mac erz. NMP,
12 S Maksymiliana.

19 po Świątkach

13 N Edwarda,
14 P Kaliksta, Bernard..
15 W Teresv, Aurelii
16 S Jadwigi. Gerarda
17 C Małgorzaty, -

Mariana 9
18 P Łukasz"1, Renaty
19 S Piotra Alkant.

20 po Świątkach

20 N Jana Kantego,
21 P Urszuli
22 W Al od ii, Melanii
23 S Antoniego.
24 c Fafała archan.
25 P Chryzanty fc
ze S Ewarysta. Luc lana

21 po Sw ątkach

27 N Chryst. KróTn
28 P Szymona i Tad.
29 W Ma ksymiliana, 
3f) s Klaudiusza.
31 G Alfonsa

LISTOPAD

1 P Wszyst. Swięt. Of
2 S DZ. ZADUSZNY

22 po Świątkach

3 N Huberta, Sylwii.
4 P. Karola, Emeryka
5 W Elżbiety, Zachar.
6 S Leonarda, Feliksa
7 C Engelberta, Kariny
8 P 4 Męcz. Koron.,
9 S Teodora. ß

23 po Światkach

10 N Andrzeja, Sw. pap
11 P Marcina
12 W 5 Braci Męcz.
13 S Stanisława Kostki
14 C Józefata
15 P Albert?. Leopolda
16 S Gertrudy, Ed-
munda. Grach 9

24 po Światkach

17 N Salomei
18 P Romana
19 W Elżbiety
20 S Feliksa Walez.
21 C Ofiarowania M.B.
22 P Cecylii,
23 S Klemensa, Felicji

25 po Światkach

25 P Katarzyny 
2fi W Konrada 
27 S Teofila, 
na G Stefana.
29 P Saturniha, 
20 S Andrzeja

zesanie
Ducha Świętego ^

2 N Zielone Świątki,
3 P Klotyldv, Pauli
4 W Fi rnriszka
5 S Walcrii
6 L Norberta,
7 P Roberta Ť (V
8 S Wilhe^a ť

I po Światkach

9 N Trójcv Sw ętej
10 P Boguml.a,
11 W Barnaby
12 S Jana Fa kundo
13 C B02k CIAŁO,
14 P Bazvlegti, (£
IR S Jolanty. Wita

2 po Światkach

16 N Benona, Julitly
17 P Grzegorza. Adolfa
18 W Efrema, Mariny
19 S Juliany, 4»
20 G Sylweriusza. %.
21 P SEPCA P. JEZ.,
22 S paulina. Jana

3 po Światkach

33 N Marianny. Józefa 
24 P Jana Chrzciciela
75 W Wilhelma. Łucji
26 S Jana i Pawła
27 C Władysława J
28 P WineencJI
29 S PIOTRA I PA\Vl,A

4 pa Światkach
30 N Wspom. Pawła,

GRUDZIEŃ

1 Adwentu
1 N Olimnii
2 P Bibiany
3 W Franciszka.
4S Barbary. Piotra
5 C Sabv, Juliusza
6 P Mikołaja.
7 S Ambrożego tf

2 Adwentu *
8 N NIEPOKAL.

POCZ.
9 P Walerii. Wiesławy

10 W MB z Loretto
11 S Damazego, Sabiny
12 C Aleksandra,
13 P Łucji, Otylii
14 S Izvdora

3 Adwentu
15 N Ninony Adelajdy
16 P Euzebiusza,
17 W Łazarza, Olvmpli
18 £ Oczekiw. NMP.
19 C OnufieCo
20 P Bogumiła f
21 S Tomasza an. Ť

4 Adwentu

22 N Perty, Franciszki
23 P Wiktorii 1
21 W Wiffllia Adama

. Ev, y
25 S HOŻE

NARODZENIE 
■>8 C SZťVFťAWA
27 P Jana ap . Fabioli

1 28 S Mlorfj'-nkAw

1 1 jio Bo ym N **«*1*.

29 N Tomafza, .
30 P Eugeniusza 0* 

|31 W Sylwestra, M'elanl



J KTTÇT^NKA

Z ziemi Włoskiej do Polski
(Dokończenie)

Zdobył kilka orderów za 
waleczność, bił się w dziesię­
ciu bitwach; otrzymuje sto­
pień majora, petem pułkow­
nika, należy do sztabu Gari­
baldiego, u jego boku jako 
tryumfator wyswobadza wło­
skie prowincje, z nim razem 
dzieli więzienną celę w for­
cie Fenestrelle — jego imię 
sławi cała Italia. I właśnie 
wtedy, gdy w sławie, dobro­
bycie i w wolnej ojczyźnie 
mógłby zarywać zasłużonej 
czci, docierają du niego pierw 
sze wieści o wybuchu pow­
stania w Polsce. Decyzja na­
stępuje szybka i jasna: trzeba 
ruszyć z ziemi włoskiej do 
Polski, by walczyć u boku 
tych, którzy ginęli za wolność 
Italii. Tak decyduje nie tylko 
bohaterski wojown'k, tak my­
śli również szlachetny kupiec, 
który ch"e spłacić dług bra­
terstwa i krwi.

Nullo rzuca myśl, która od 
razu wy wołu ie entuzjazm 
wśroa jego towarzyszy. Nie 
długo trwają narady, czas 
nagli, tam, w Polsce biją s!ę, 
trzeba się spieszyć. Piętnastu 
Bergameńczyków opuszcza 
ziemię rodzinną. Niektórzy z 
nich na zawsze. W paszpor­
cie, w rubryce cel podróży, 
wpisano: w celach handlo­
wych. Bo czyż można było 
ąod okiem cicgle jeszcze groź 
nie warującej Austrii wpisać 
„per una causa sa/ńi"? na 
święta wyprawę narodową?

Pt wtórzmy za Żeromskim 
imiona piętnastu Beriameń- 
czykow, którzy przyszli do 
nas bić się za naszą wolność. 

Francesco Nullo,
Paolo Mazzoleni,
Elia Marchetti.
Angello Christololl,
Luigi Testa,
F bo Archangcli, 
Alessandro Venanzio, 
Settimo Pattcłli,
Giovanni Belotti

Ambrogio Giupponi,
Ajace Sacchi.

Giuseppe Dilani,
Fermo Calderini,
Emanuele Maironi,
Luigi Caroli,

Luigi Paroli, wielki magnat, 
finansuje biedniejszym tę pa­
triotyczną wyprawę.

Przez całe \Vioihy idzie go 
rąca fala sympatii do pow­
stańczej Polski. Powstają ko­
mitet'' „Pro Polonia’’. Miasta 
włoskie wysyłają adresy do 
parlamentu włoskiego doma­
gając się czynnej interwencji 
dla Polski.

Bergamo już 20 marca 1863 
r. wysyła pismo do Parlamen­
tu Ns rodowego, którego tekst 
jest tak piękny, jakby go 
sam Mickiewicz układał „1 .u 
dy Europy spoglądała wzru­
szone na obraz narodu szla­
chetnego: Polski, która, po
wiekach walki prowadzonej 
siła oręża i poświęcenia, to­
czy dziś powstańczy bój, stra­
szliwy i ostatni.

Miłujcie się jak bracia, je­
den za wszystkich, wszyscy 
za jednego Oto wielkie hasło 
narodów naszego wieku Myś 
my odczuli pierwsi, ile po­
krzepienia daje taki związrk, 
myśmy pierwsi ujrzt-Ii synów 
wszystkich narodów w na­
szych szeregach, usłyszeli ży­
czenia i pozdrowienia wszyst­
kich ludów. A więc nie dar 
to winny Włochy Polsce, lecz 
spłacenie świętego długu bra­
terstwa i milost..

Włochy powinny interwenio 
wać, gdziekolwii k toczy się 
walka o wolność i niepodle­
głość, gdziekolwiek jest despc 
tyzm do obalenia”.

Żadr.e z mocarstw nie kwa­
piło się z pomocą. Gorzi j, 
pr resz,.adzalo tym śmiałkom, 
którzy przekradali się przez 
gra. ici do pow 'tańczych sze­
regów. I tak na przykład pięt 
nastka Bergameńczyków nie

od razu powąchała prcch, a 
jeżeli mimo wszelkich przesz­
kód znalazła się wśród pow­
stanę iw, to tylko dzięki gó­
ralskiej zaciętości i odwadze.

Giovanni Belotti, którego sio 
stra była narzccz< ną Franci­
szka Nullo, w liście ao matki 
barwnie opisuje te pełne wo­
jennego ani; nuszu przygoay. 
Przybyli do Krakowa, ale za­
nim jeszcze ujrzeli wojska car 
skie, zaopiekowała się nimi au 
striacka policja i po prostu od­
stawiła ich z powrotem do gra 
nicy. Niektórzy z nich już po 
drodze wyskakiwali z pocią­
gu I piechotą wracali do Kra­
kowa. reszta zaś dojechała do 
Szwajcarii i po przebyciu tam 
dla niepoznaki kilku dni, zno­
wu, tym razem już ostrożniej, 
dojeżdżała do Krakowa. Ho­
norni, uparci Bergameiiczvcy.

Franciszka Nullo powitano 
w Krakowie serdecznie i z na 
leżytą czcią. Sława jego wo­
jennych czynów dotarła do Po 
laki. Miano vano go genera­
łem i przekazano dowództwo 
nad Legią cudzoziemską.

Nocą, dnia trzeciego maja, 
mah grupki p iwtańców wy­
mykały się z Krakowa przez 
bramę Floriańską. Pokazuje 
to wierni » stara, dziewiętnasto 
wi ezna litografia.

Genui a ' Nullo chciał opa­
nować Kielce, potem Olkusz. 
Wi ześnie rano, dnia 5 maja 
wkroczył ze swoim odziałem 
do wsi KrzykavJca niedaleko 
Stawkowa. Powstańcy, zmor­
dowani nocnym, forsownym 
marszem, rozłożyli sie na po­
lanie w pobliskim lesie. A w 
lesie zaczaiła się piechota car­
ska i z ukrrcia zaczęła 
prażyć ogniem. Zanim jeszcze 
zaczęła się regularna bitwa, 
zdradziecko wysiana kula ra­
niła g< nerała Nullo, który na 
przf dzie zagrzewał do walki 
swych wojaków, „nie więk­
szych jak ich strzelby”.

Rana była śmiertelna. Bo­
hatera dziesięciu sławnych bi­
tew, którego nie imały się 
kule na ziemi italskiej, do­
sięgła śmierć, zanim jesz­
cze uderzył na wroga.

Z rozkazu kniazia Szachow-

SKieflo odszukano na pobojo­
wisku zwłoki generała zsie- 
czone okrutnie kozackimi -sza­
blami. Potem był pogrzeb z 
honorami wojskowymi... po­
tem mogiłę z ziemią zrówna­
no, aby zaginęła wieść o bo­
haterze z Btrgamo.

A jego druhowie z Berga- 
-00’ — wcięto ich do niewo­
li. Eiia Marchetti umarł z ran 
w : zpitalu w Chrzanowie. Dru 
gich przez Olkusz i Często­
chowę przewieziono do cyta­
deli warszawskiej na sąd woj 
skowy. Skazzno na 12 lat ka­
torgi syb ryjskiej.

Luigi Caroli nie powrócił 
z c vberii „Magnat, bożyszcze 
kobiet ,idący w sybirską dro­
gę w zawszonym kożuchu, śpią 
cy wśród zbrodniarzy na plu­
gawych dylach picresyluJzki 
— pisze o nim Żeromski — 
cóż mu damy za jego sny o 
zaelpejskim słońcu, gdy kost­
niejącymi cczyma patrzał aż 
do śmierci okrutnej w śniegi 
pustyni sybirskiej?”

Luigi Caroli par,ustał w Ka­
dani za Nerrzyńskiem. Umarł 
w tej samej celi, w krórej 
umierali przed nim dekabryś­
ci. Miał 28 lat

Nie powrócił także do Ita­
lii Giovanni Belotti. Znclazł 
miejsce wiecznego spoczynku 
we wspólnej, powstańczej mo­
gile, w ziemi lubelskiej, pod 
Batorzem.

Bergamo ze czcią — jak 
relikwie — przechowuje pa­
rtii; dki po tych rycerzach: sza­
ble, płaszcze, pożółkłe papie­
ry, wyplakłe listy, skrawki 
pokrwawionych b indazy.

A wśród pamiątek po Frań 
Ciszku Nulle zachował się o- 
brazek Matki Boskiej Często­
chowskiej, który wielki ge­
nerał otrzymał v Krakowie. * 1

Stefan Zen ms'-l Pz'alu, Nowele 
1 opowiadania (Nullo), Warszawa 
1957.

Ki r iltna FIrTeJ-Eielańska, Nullo
1 Je-?o :ow.'rz-’sze Z przedmową 
St 2l rnmskleąo, Warszawa 1923.

Władysław Mickiewicz, Legion 
M 'liii Lcirza. Kruków 1921.

Zbipntew Ćwiek, Pizyw'ódcv po 
wstar :a styeznio-v e ;o. Warszaw i 
W55.

Przewodnik po Zaeli blu Dąbrów 
skim, Sosnowiec 1939.

WYZNANIE
Ten człowiek żył jak niewie

Yzący: ani Mszy św. w nie- 
drielfc ani spowiedzi wielka­
nocnej, ani modlitwy Odda­
wał się zawzięcie pracy.

Nagle odwiedził mnie w mo 
jej biednej plebanii. Mówiliś­
my o rzeczach banalnych, ale 
1 tulem, że przyszedł w innych 
zamiarach. (Mam zasadę: roz­
mawiam nie więcej jak 5 mi­
nut o liczym z ludźmi, którzy 
przychodzą w poszukiwaniu 
Boea)

— A więc proszę Pana? — 
rzekłem z uśm echem.

Wahałem się długo — po­
wiedział — szamotałem się... 
Jednak tyłku Ksiądz może 
mnie zrozumieć.

I oto powierza mi ciężką 
tajemnicę swego bolesnego ży 
na. Jest nieszczęśliwy w mał­
żeństwie, żona go nie kocha. 
V/szystkio jego poczynania, ca 
ła jego aktywność były tylko

środkami, by znaleźć zapom­
nień.e. Teraz już nie może dlu 
żej znieść tego. Zna za dobrze 
powód swego nieszczęścia.

Miałem zostać ks’pdzem; sły 
szałem wezwanie Boga; ale 
różne złudzenia zagłuszyły 
wszystko. Miałem 16 1 it; my­
ślałem, że to już nie wróci. 
Nie mam jednak spokoju. To 
ja stłumiłem powołanie Boże... 
i płacę za to... Tam było mo­
je życic!

Cóz mogiem poradzić tej du 
szy bezradnej, jeśli nie ek­
spiację przr z cierpienie, a 
zwłaszcza miłość.

Zastanawiałem się nad tą 
tragedią i tylu innymi, które 
ro^zą się w mroku 15 lat...

Po okresie gwałtownych zry 
wów, brutalnych wstrząsów i 
półsnu, przychodzi dla chłop­
ców okres spokojnych i doj­
rzałych decyzji; aie niestety

za wielu chłopców nie umie 
doczekać tych pogodnych dni 
pełnych jasności. Wybierają 
w ciemności a im się tylko 
wydaje, że wybierają. Nie są 
odpowiednio do tego przygoto 
wani.

Ponieważ dla nich leż wszy­
stko ucichło, myślą, żc „to już 
nie wróci”.

Tymczasem powołanie jest 
ukryte (i trzeba aby tak było), 
nie dając o :obie znać. Wtedy 
gotowi są deptać glebę, by zry 
wać inne obiecujące kwiaty, 
przedwcześnie.

Nic umieją czekaf.
Tym wszystkim, którzy stra 

ciii grunt pod nogami, muszę 
pow.edżicć:

Powołanie wchodzi i rozwija 
się, to prawda, jedynie pod 
wpływem łaski.
Ale łaska spływa tylko na 

szeroko olwarte dusze, flotowe 
na jej przyjçc’e. Ona nie zmu 
sza nikogo. Trzeba na nią cze­
kać, powitać ją, prawie ją 
przeczuć.

Tu wszystko jest od Boga i 
wszystko jest z nas.

A kiedy P Jlr przyjdzie mnie 
zapytać: „Ale jak się to dzie­
je, że, mimo i>. nigdy wyraźnie 
nie pow zdziałem „nie” na za­
proszenie Chrystusa, które w 
sobie czułem, dziś nie jest :m 
już w stanie powiedzieć tak?"

Odpowiem mu:
„Zabrakło po prostu w two 

im życiu dobrego zaangażowa 
nia się, prawdziwej ofiary ca- 
łej"twojej istoty, gorącej wia­
ry w Chrystusa. Dla jakiegoś 
niepokoju otoczyłeś się pie- 
świadomie neutralnością; Nie 
chciałeś o'ę zdecydować, ba­
łeś się tej odpowiedzialności.

Rozwiązałeś walkę przez od 
wrócenie się plecami do trud­
ności.

Chciałeś może ominąć za du 
żo przeszkód? Zacząłeś lawi­
rować.

Z braku decyzji zgubiłeś na 
drodze kierunek i sens pedró 

(patrz. sir. 7)



Ks. Df M. Faillis
foko hktcuyk

(1886 — 1962)
Ks. Wojtas już w roku 

1914, a więc w trz> lata po 
otrzymaniu święceń kapłań­
skich we Wrocławiu, powo­
łując się na obietnicę da..ą 
mu przez ks. kardynała Kop- 
pa, prosi Kurię wrocławską 
„o uwuletni urlop celem od­
bycia studiów filozoficznych 
w Rzymie” — jal informują 
jego akta personalne. Praw­
dopodobnie z powodu wybu­
chu 1-szej wojny światowej 
(1914-1918) ks. Wojtas do 
Rzymu wówczas nie wyje­
chał.

Pod wpływem ks. prof. Ja­
na Fijałka zaczął uprawiać 
studia historiozoficzne, głów­
nie w oparciu o dzieła Her- 
nera, Rankego i naszego Le­
lewela. Kochał się w trud­
nych dociekaniach historiozo­
ficznych. Fodsuwał ,e często 
delikatnie do dyskusji swoim 
rozmówrom-nistorykom. Jako 
dowód jego umiłowania histo 
riozofii niech służą dwa szcze 
góły z jego życia:

Na otwarcie roku akade­
mickiego 1929/20 pojechał do 
Krakowa, gdyż wiedział, że 
fowy rektor Uniwersytetu Ja 
giellońskiego, ks. prof. Kon­
stanty Michalski poruszy w 
swoim przemówieniu inaugu­
racyjnym zagadnienia histo- 
riozofii. W roku 1934 udał się 
do Poznania po to tylko, by 
wysłuchać referatu ks. prof. 
K. Micahlskiego pt. „Tormzm 
wobec współczesnej filozofii 
dziejów”, wygłoszonego na 
Międzynarodowym Kongresie 
Filozofii Tomistycznej.

Ks. Wojtas byl przekonany, 
że w d? ejach narodów i Koś 
cioła decydującą rolę odgry­
wa zespół czynników religij­
nych. społecznych, politycz­
nych, kulturalno-obyczajo- 
wycL, geograficznych. IV 
przedstawianiu jednak faktów 
historycznych kazał wykry­
wać we wspomnianych czyn-1 
rukách swoiste faktom w.aś- 
ciwości, łącząc rolę zespołu 
z postawą indywidualizująca.

V7 Polsce przed wrześniowej 
ks. Wojtas należał do gorli­
wych członków Towarz' stwa 
Przyjaciół Nauk na śiącku, 
biorąc żywy udział w spęka­
niach dyskusyjnych. Napisał 
w tym okresie szereg artyku­
łów w „Gościu Niedzielnym", 
i w łygodnku dla niemieckie r

wiernych diecezji katowickiej 
„Sonntugsbote". Jako dyrek­
tor „Caritas" diecezji kato­
wickiej (przed r. 1939) zasi­
lał swoimi artykułami czaso­
pismo „Ruch Charytatywny", 
wychodzące w Poznaniu, oraz 
czasopismo „Caritas”, wycho­
dzące we Fryburgu (Freiburg 
im Br.).

Jeśli chodzi o dziedzinę cha 
rytatywiią. pozostało nie wy­
dane drukiem jego studui. 
pt „Aktualne problemy akcji 
charytatywnej w diecezji ka­
towickiej”.

Nawiązując do swej oracy 
doktorskiej, napisał dla „Goś 
cia Niedzielnego” obszerny 
artykuł pt. „Stosunek bisku­
pów wrocławskich do Kościo­
ła w Polsce". Artykuł ukazał 
się w „Gościu” w dniu 3.1. 
1926 r. w związku z konse­
kracją 1-go biskupa katowic­
kiego ks. Augusta Hlonda. 
W artykule ks. Wojtas przed­
stawia zależność biskupstwa 
wrocławskiego od prowincji 
kościelnej gnieźnieńskiej aż 
do czasów króla pruskiego 
Fryderyka II, który „zabronił 
kapitule wrocławskiej nawia- 
zania jakichkolwiek stosun­
ków z metropolią polską”.

Tytuł pracy doktorskiej ks. 
Wojtasa, przygotowanej pod 
kierunkiem ks. Fijałka, pro­
fesora katedry historii Koś- 
e-oła w Polsce na U. J. w 
Krakowie, brzmi: „Przynależ­
ność diecezji wrocławskiej do 
prowincji gnieźnieńskiej”. Pra 
cę oddał ks. Wojtas do oceny 
w lipcu 1924 r. Jej streszcze­
nia dokonał sam ks. prof. Fi- 
jałek i wygłosił je na posie­
dzeniu Polskiej Akademii U- 
mie.,ętności w Krakowie w 
r. 1928. Streszczenie ukazało 
się w drukowanych sprawoz­
daniach Akademii (t. VIII. 
nr 3, str. 8—11). Ks. Wojtaso­
wi przyznano 6.III 1929 r. ty­
tuł doktora teologii. Uzyska­
nie doktoratu u bardzo wy­
magającego ks. prof Fijałka 
było zadaniem niełatwym, jak 
pisze ks. prof. Tadeusz Glem 
ma, w krótkiej biografii ks. 
Fijałka Zdaje się, że jedynie 
trzeih księży dostąpiło tego 
zaszczytu u ks Fijałka w la­
tach 1M22- 29, kiedy wykładał 
w Kn.kowie Oprócz ks. Woj­
tasa by.i nimi ks. GIcmma, 
kapłan diecezji Chełmińskiej,

późniejszy następca ks. Fi­
jałka na katedrze krakow­
skiej oraz ks. Pęi kowski. 
Obaj ostatni księża uzyskali 
U ks. Fijałka habilitację czy­
li tytuł docenta, który upraw 
niał do objęcia katedry na 
uniwersytecie.

Profesor historii. Karol Pio 
trowicz, w swoim studium o 
stanie i potrzebach historii 
na Śląsku podkreśla dużą war 
tość pracy doktorskiej ks. 
Wojtasa, ubolewając, że „dal 
tylko streszczenie wyników 
badań” („Stan i potrzeby nau 
ki polskiej o Śląsku”, Kato­
wice, 1936, str. 344).

Ks. Wojtas pozostawał w 
stałej łączności z „swoim” 
profesorem, który, bę ląc ku­
stoszem Krakowskiego Archi 
wum Kapitularnego, umożli­
wiał mu korzystan'e z zaso­
bów archiwum. Zachęcony 
przez Ks. Emila Szramka, 
przygotował i wydał wtedy 
drukiem „Akta wizytacji de­
kanatów bytomskiego i 
pszczyńskiego z r. 1958”, doko 
nanej z polecenia kardynała 
Jerzego Radziwiłła, biskupa 
krakowskiego. Praca, obejmu­

jąca 126 stron, ukazała się Ja 
ko III tom „Fontes” Towa- 
rzysiwa Przyjaciół Nauk na 
Stasku w Katowicach w r. 
1938.

Ks. Wojtas pisał niewiele. 
Historię uważał ?h swoje 
.hobby", iii jęcie jnotzne, od­
dając się przede wszystkim 
pracy duszpaster«k'ej i cha­
rytatywne! We wrześniu 193Ü 
roku, był na międzynarodowej 
konferencji Caritasu w Bazy­
lei. Umiłowaniem historii po­
trafił zainteresować innych, 
służąc chętnie dobrą i życz­
liwą radą oraz własną ob­
szerną biblioteką. Po ostatniej 
wo'nie popierał w/dawnictwo 
I ks. Misjonarzy „Nasza 
Przeszłość”, a bonując jej to­
my.

Ks. Wojtas, jako historyk, 
przemawiać będzie do potom 
nvch z pożó’kłych już kart 
swoich aitykułów i prac. Prze 
mawiać będzie zwłaszcza do 
przysz'ych historyków. Szko­
da tylko, że jakaś taśma mag 
netofonowa nie utrwaliła jego 
głębokich myśli historiozolirz 
nych wypowiadanych bezpo­
średnio.

Ks. Dr Józef Bańka

Soborowy wkład

(dok. ze str. 8)
ży i ugrzązłeś w beznadziejno 
ści.

Co do mnie, teri z, gdy staję 
w obliczu swego Pana, odczu- 
wam ogromne szczęście, że po 
święciłem wszystko dla Jezu­
sa.

..Ty, o Bo, e, nigdy nie zawo­
dzisz tych, którzy oddali Ci 
swoje życie.

Dla tych, który z miłości 
dla Ciebie porzucili ojca, mat­
kę, przeczuwane ognisko do­
mowe, dzieci, dotrzymujesz 
Swej obietnicy stokrotnego wy.

nagrodzenia n.e tylko w życiu 
wiecznym, ale już tu na ziemi. 
Ci wszyscy, którzy lojaln.e od­
dali Ci swoje życie, mogą o 
tym zaświadczyć. Snostrzega- 
ją dzień po dniu. coraz wyraź­
niej, żc nagroda przewyższa 
wspaniałością i dobrocią wszyst 
ko, cokolwiek mnżnaby było 
sobie wyobrazić.

A przecież i ja, w pewnym 
okresie, nie słuchałem już Twe 
go wezwania... Byłem wptu- 
ušpionv, o parę kroków od Ci o 
bie. Ale Ty mnie chciałeś i 
wznot.iona łaska Twoja oka­
zała się silniejszą”.

(Charles U arie)

Kilka lat temu, pracując na 
jednej z placówek duszpaster 
skich w Zagłębiu, prowadzi­
łem pogrzeb. Zmarły był dy­
rektorem jednego z przedsię­
biorstw. Ponieważ nie było or 
kiestry, a ludzie nie mieli ocho 
ty śpiewać, szliśmy w milcze­
niu. W niedalek.ej odległości 
ode mnie, chodnikiem, szło 
trzech mężczyzn, którzy w pro 
wokacyjnej między sobą rozmo 
wie w bardzo ciemnych kolo­
rach kreślili sylwetkę zmarłe 
fjO. Jak się potem okaza.o, by 
li jego największymi pochleb­
cami, „wazeliniarzami”.

Ilekroć przypomina mi się 
to niezbyt miłe zdarzenie, staje 
przede mną powszechne nie­
mal dziřiaj zjawisko unikania 
prawdy na bardzo ważnym od 
cinku naszego życia, jakim jest 
stosunek pracownika do swe­
go szefa i odwrotnie.

Ta ważna dziedzina życia 
społeczno-zawodowego jest bar 
dzo zachwaszczona „wazeli- 
niarstwem”, pochlebstwem, na 
klade niem na siebie maski wy 
godnictwa. W sumie tę choro­
bliwą poatawę życiową, która, 
niestety, us.łuje zyskać sobie 
prawo obywatelstwa, nazwać- 
by można „aktorstwem’' ży­
ciowym.

Czyż zdobycie awansu, od­
znaczenia, wyższej pensji, do 
brej opinii u prze*ożonego — 
wymaga naprawdę „aktor­
stwa”? Na pewno nie.

Przypuszczam, że dlatego 
chorujemy na ten uwiąd szcze

rości w postępowaniu z bliź­
nimi, bośmy s.ę do tego przy­
zwyczaili. Inni schlebiają, 
więc my równ'eż czynimy to 
samo. Czasem bezwif dnie, 
gdyż to już weszło w ton na­
szego postępowania.

Warto by się „odbrązowić” 
na tym odcinku. A okazję ku 
temu nr’my doskonałą. Żyje­
my w okresie wielkiej Przy­
gody Kośc.oła, jaką jest So- 
tór Powszechny. Odprawiamy 
„Czuw'anie Soborowe", prak­
tykujemy cnoty soborowe.

Dobrz« by było—w tym wiel 
kim dla Kościoła czasie—prze­
gryźć w sob e problem rzetel- 
nOjci żyt.a katolick ego na od 
cinku: mój stosunek do bliź­
niego, którego jesiem szefem 
lub którego wypadło mi słu­
chać. Na pewno coś z tego 
wyjdzie na dobre i życie na 
tym odcinku zostanie odka­
żone z „aktorstwa".

Ojciec św. Jan XXIII nawo 
iłuje do modlitwy i pokuty z 
okazji Soboru. Nasz >, i z^tel- 
ność na tym ważnym odcinku 
życiowym będzie jedną z na- 
szj-ch odpowiedzi na ■ gorący 
apel pap eża i pośrednio na­
szym osobistym wkładem so­
borowym.

Ks. A. Mrozowski

OQloczenio
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Nieszpory w okresie EjżCgo 
Naród-,enla bywają w naszym 
kościele parafialnym odprawia 
ne całkiem inaczej niż to prze 
widuje liturgia. Wzięto z niej 
tylko formę i ramy, treść niesz 
por. a jest wzięta wyłącznic z 
kantyczek. Zamiast pięciu psal 
mów i hymnu śpiewamy kolę­
dy. Nie zmienione pozostają 
tylko trzy szczegóły, mianowi­
cie Magnifi iat, Alma Mater i 
blogos'awiciistwo sakramental­
ne. Fakt licznego utMaht w no 
żonzrodzeniowycli nieszporach 
dowodzi, że wiernym odpowia­
da tego rodzaju odmiana w na 
bożenstwact popołudniowych.
Szczególnie sympatyczny jest 

dla mnie jeszcze jeden szcze­
gół, dostrzelony w kościele. Po 
okadzeniu ołtarza w czasie 
śpiewania Magnifikai nasi księ 
ża przechodzą do ołtarza bocz­
nego, gd"ie zbudowany jest 
żłóbek. Zbliżywszy się do nie­
go, kłaniają się nisko Dzie­
ciątku i okadzają całość żłób­
ka, podobnie jak główny oit"rz. 
Różnica Jest tylko j"dna. Ka- 
plan nie spaceruje wzdłuż żłób 
kuweto cilarza, jak przy oka­
dzaniu głównego, lecz, stojąc 
na środku, okadza trzykrotnie 
środkową gruyę betlejemskiej 
całości.

Dla m iłego lorka było to 
specjalne przeżycie. Stałem z 
nim blisko żłóbka. Gdy pro­
boszcz z ministrantami zbliżał 
się do nas, Jo rek wybiegł im 
naprzeciw, dotknął rączką ka­
py złocistego koloni, spadają­
cej w fantazyjnych fałdach z 
proboszczowych ramion, i wró

cii do mnie z gorączkowym py 
tanicm na ustach:

— Tatusiu, co to jest?
— Co masz na myśli, synecz. 

ku? — próbowałem odgadnąć 
nowy problem dziecka.

— To długie i złote... — 
przerwał i wyciągnął rączkę, 
wskazując na proboszcza.

— Zaczekaj, Joreczku, tatuś 
powie ci to potem. Patrz, jak 
Dzieciątko znikło za chmurami 
kadzidła.

Zadowolił się i nie pytal wię­
cej- Był zajęty obserwacja Ozie 
ciątka. Gdy wonne obłoki ka­
dzidła przerzedziły się iro- 
chę, Jorek chwycił mnie za rę­
kę i krzyknął:

— Jestł
— Kto jest? — spytałem po 

chylony nad nim, jak nad naj­
trudniejszym zadaniem mate­
matycznym.

— Dzieciątko!
Gdy proboszcz odwrócił się 

od żłóbka, by wrócić do głów­
nego ołtarza, Jc~ck zastąpił 
mu drogę i znowu dotknął się 
lśniącej kapy. Proboszcz zasię, 
zauważywszy to, dotknął jego 
czoła dużym palcem, znacząc 
je znakiem Krżyża św. Jorek 
przybiegł da mnie rczanielony.

Adam Olszj ns

życic jcośaofo
W czwarty rocznicę wyniesienia 

na tron papieski Jana X'r,U na­
stąpiła w dniu 26.X. w Sotto » 
Monte, miejscowości rodzinnej 
Ojca Sw„ inauguracja nowej szko 
łv. poświęconej pamirci Jana 
Baptjsty l Marianny Uoncalli, ro- 
dzicuw obecnego papieża. Trady­
cyjna wstęgę przeciął Ksawery 
Itoncall', Jeden z braci papieża. 
Koszt budowy wyniósł 43 milio­
nów lirów. Została wybudowana 
na terenie ofiarowanym specjalnie 
na ten cel przez samego Ojca 
Sw.

*

Rada wydziału teologicznego 
Uniwersytetu ki^lckiego Santa 
Maria de los Buenos Aires w 
Argentynie rozpoczęła wydawać 
nowe fachowe czasopisma pt. 
„Teologia**. W pierwszym nume­
rze czasopisma zawaite są liczne 
interesujące art'-kuly m. in. po­
święcone probîeniom Jedności 
chrześcijańskiej w świetle obec­
nych prac soborowych oraz poglą­
dów papieża Jana XXIII na to 
pilne zagadnienie.

*

Ze składek katolików hiszpań­
skich zebranych z okazji £0 rocz­
nicy urodzin Ojca Sw. Jan.» XXIII 
wybudowany zostanie w Ilzymle 
nowy kościół parafialny pod we 
zwaniem św. Grzegorza Barbarłfco.

*
Rząd Ghany rozważa projekt u- 

stawy przewidującej likwidację 
poügamii w tym kraju, z inicja­
tywą tego projektu wystąpił i o- 
pracowal ęo sekretariat miejsco­
wego episkopatu katolick.e^o.

•
Ostatnio rozpoczęła swą działal­

ność w stanie Andhra Pradesz w 
lndi,'cli nowe żeńskie kolegium ka 
tolickie „Stella Mar s’*, powierzo 
ne tresce s’ôslr z kongregac i fran 
c sikańskiej Maryi. Kcdeeinni po­
mieści wkrótce ponad 800 uczen­
nic.

•
Ojciec Tire laureat nagrodv po­

kojowej Nobla otrzymał ostatnio 
w Brukseli tzw. Nagrodę Ch'cba 
Pokoju w wysokości 5 m i i ono w 
franków belgijskich jako wkład 
do jego działalno:-ci na rzecz osob 
potrzebujących pomocy xw Paki­
stanie. Z inicjatywy tej korzysta 
bezpośrednio 25 tysięcy osób.

Przyswojcć dzieci
Jakże znany nam wszyst­

kim. codziennv obrazek. Wcho 
dzi do tramwaju matka z dziec 
kiem, sadza je na ławce, a sa 
ma stoi. Wbiega znów inne 
dziecko i samo szybko zajmu 
je miejsce, a matka stoi. Ob­
serwuje się takie zachowanie 
dzieci starszych, które w cią­
gu dnia potrafią kilometry 
przebiegać, ale w tramwaju 
muszą siedzieć. A zdarza się to 
i dzieciom z tarczą szkolną 
na ramieniu.

Rzecz prosta, dzieci nie pou­
czone nie zdają sobie spra­
wy z takiego zachowania, ale 
gdzie są rodzice? Dlaczego po 
zwalają na takie jawne oznaki 
braku uszanowania dla siebie 
i starszych. Czy matki nie ro­
zumieją, że pozwalając dziec­
ku siedzieć, gdy same stoją, źle 
je chowają, pozwalają na lek­
ceważenie siebie, co się w 
przyszłości odbije na całym za 
chowaniu dzieci wzglądem 
nich.

Jeżeli chodzi o małe dzieci, 
dla których stanie jest zbyt mę 
czace. to matka powinna sama

usiąść, a dziecka wziąć na ko­
lana. Wiem, że niektórym mat 
kom chodzi o to, że sukienka 
się pogniecie. To rue jest takie 
ważne jak to, że wasze dziec­
ko przyzwyczai się siedzieć, 
kiedy tv, matko, stoisz. A już, 
w wypadku dzieci starszych, 
to jest objaw karygodny, któ­
ry wszyscy powinni tępić.

Zdarza się, że ktoś zwróci 
matce uwagę na niewłaściwe 
zachowanie dziecka. Cóż wów 
czas usiyszy? Nie pańskie 
dziecko, proszę się nie wtrą­
cać. Albo: Ja płaciłam bilet, 
to za mnie ono siedzi (auten­
tyczne), albo jeszcze lepiej — 
on też płaci bilet, to niech 
siedzi. Takie i tym podobne 
tdpowiedzi świadczą o zupeł­
nym braku pojęcia o wycho­
waniu. Bo to nie jest tylko 
kwestia zewnętrznej ogłady, 
ta sprawa sięga znacznie głę­
biej. Dziecko, które nie nau­
czy się szacunku i uprzejmo­
ści wobec rodziców, w kon­
sekwencji nie będzie ich słu­
chać,‘bo to jest rzecz natural­
na, że nie słucha się tego. ko­

go się nie szanuje, i ,m dziec­
ko starsze, tym trudniej bę­
dzie cd niego wymagać po­
słuszeństwa, bo szacunek jest 
związany z posłuszeństwem. 
A za brakiem posłuszeństwa 
idą wszystkie inne, tak dobrze 
nam znane trudności w wy­
chowaniu dzieci.

Żeby tych trudności unik­
nąć, trzeba już od lat najńilod 
szych przyzwyczajać dziecko 
do objawów szacunku tak, zę­
by pewne gesty były zautoma 
tyzowane i uważane przez dzie 
ci za zupełnie, naturalne. Tak 
jak w klasie dziecko automa­
tycznie wstaje, gdy wchodzi 
nauczycielka, tak i w domu 
musi być przyzwyczajone do 
szeregu czynności, klóre wyra 
żają szacunek, np. merozpie- 
ranie się przy starszych, poda­
nie krzesła matce, chętna u- 
służność i to wszystko, co skła 
da się na dobre obyczaje. Wów 
czas tylko matka może docze­
kać się pociechy z dziecka a i 
jemu będzie życiu lepiej niż 
brutalnemu egoiście, który w 
dzieciństwie nie nauczył się 
szanować największego skar­
bu — matki.

Mar.-An.

W kolclel« Iw. Apostołów w 
Łaunccb.oa w Australii ustawiony 
został star Irm nfle] :oweJ Po' - 
nii obr ,z Mrtkl Bor! ioj Czosto- 
chi sklej. Aktu poświęcenia doko 
nal uroczyście- arcyb. (kup G. 
Younc a Ho'oart.

•
Według najnowszych danych ita 

tvstycznvch opublikowanych w 
Ghanie, w kraju tym Jegt obecnie 
655.138 katolików na ogólną liczbą 
6.961 tys. mieszkańców. Opiekę 
duszpasterską sprawuje nad nimi 
395 kapłanów, z czego 67 tubyl­
ców oraz 271 slrstr zakon»ych, z 
których 78 Jest Murzynkami.

Niedziela, 6 stycznia 
Sw. Trzech Królów (1 Ki.)— 
I\Isza własna. Cl. Cr. Pref i Com­
municantes własne — k. biały. 
Fon edzialrk. 7 stycznia 
Msza Jak wczoraj, ale bez. Cr, a 
communicantes zwykłe — k. biały. 
Wtorek, 8 stycznia 
Msza jak wczoraj. Gl. Pref. co­
dziennie z Trzech Królów, k. biały. 
Środa, 9 stycznia 
Msza św. Trzech Królów, bez Cr. 
GI. — k. biały.
Czwartek. 10 stycznia
Msza z św. Trzech Królów
jak wczoraj. GI. — k. biały.
Piątek 11 stycznia
Msza jak wczoraj (2 or. św. Ilygi-
na) — k. biały. Albo nisza św.
..Si cliURls”. Gl. Pref. Trzech
Królów — k. czerw.
Niedz ela, 13 stycznia 
Świętej Iiodziny (2 ki.) — 
Mszo własna. Gl. Cr. (nie ma 
wzmianki o niedzieli ani o 
Chrzc e P. Jez.l Pref. o Trzech 
Królach — k. biały

lltÀNlÀ
wozieczNoôci
ANI EI 1 S AE A AV IE za nadzwyczaj 
nq łos ię, otrzymaną za Jej wsta­
wienie „wem. Ks. řr. Pasciak 
wraz z Matki i Rodzeństwem. 
MATCE B. NIEUST. POMOCY, ŚW. 
TERESIE, i-w. TADEUSZOWI JU­
DZIE i O. MAKS. KO; BE za otrzy 
mane Jaski. J. Ii.
najSw. matce b. częstocho­
wskiej i NTEUSr. POMOCY ŚW. 
ANIOŁOWI STRÓŻOWI, za sżczą- 

shwe zdanie egzaminów syna i 
carki, oraz za rożne Inne łaski, z 
prośbą o łaskawą opiekę nad ro­
dziną w dalszym życiu. Irena z 
Olkuskiego.
PANU BÖGU i NAJfiW. MATCE 
za op.eką nade mną i .moją rodzi­
ną oraz łaskę zdrowia z prośbą o 
dalszą opiekę. B. Józefa 
RAJS W. SERCU P, JEZUSA, NIE 
POKAL, SERCU MARYI, WSZYST
kim Świętym patronom i du 
SZOM W CZYSCCU za wiele do­
znanych łask Bożego Miłosierdzia 
dla mojego brata z prośbą o łas­
ki potrzebne i opiekę dla niego 
w trudnych chwilach życia l ca­
łej rodziny. Niegodna ‘ B 
NAJSW. IMIENIU P. JEZUSA 
I JEGO SERCU, NI EPOK AL. MAT 
CE, św. JUDZIE, św. ANDRZEJO­
WI BOBOLI, O. M„ KOLBE,
wszystkim Świętym i du­
szom W CZYSCCU za polepsze­
nie zdrowia i łaskę spowiedzi i 
Komunii św. z prośbą o opiekę 
dla calei rodziny. Niegodna sługa 
Maryi. Bielcza.
SEF.CU P. JEZUSA, MATCE BO­
SKIEJ, ŚW. TERESIE-od Dz. J., 
sw. GERARDOWI za otrzymane 
łaski z prośbą o dalszą opiekę. M. 
z Wojska.
MATCE N*dSW. I ŚW. JOZEFOWI 
za łaskę zdrowia z i wsze’kie łas­
ki 1 pomoce otrzymane z prośbą 
o dalszą opiekę i błogosławień­
stwo w mojej rodzinie. Czes'awa 
Zlnowicz. Bogusz.“ Białostockie. 
NAJSW. SERCU P. JEZUSA, MAT 
CE B. NIEUST. POMOCY, św. JU 
DZIE TADEUSZOWI. O. PIOTRO 
WI SEMEŃCE za uzdrowienie sio 
strzenicy z prośbą o ddszą opie­
kę i zdrcw.e. Jadwiga c


